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Radny Rady Miasta Poznania

OŚWIADCZENIE
Zostałem zmuszony wygłosić to oświadczenie, na skutek skandalicznego pisma, które otrzymałem od pani wiceprezydent Agnieszki Pachciarz.

Moja partia, Prawo i Sprawiedliwość, jednym z głównych punktów programowych uczyniła Politykę prorodzinną. Rodzinie jest poświęcona 1/6 programu merytorycznego, uchwalonego w 2014 roku, który zresztą nosi nazwę „Zdrowie, Praca, Rodzina”. Prezydent-elekt, pan doktor Andrzej Duda, rodzinę uznał za jeden z czterech filarów Rzeczypospolitej Polskiej i to jej poświęcił, całą odrębną część swojej umowy programowej, którą zawarł z wyborcami. Całkowicie podzielam tę perspektywę.
Dlatego też, jako radny, m. in. zajmuje się sprawą tworzenia przewijaków, czyli miejsc, w których rodzice mogliby przewinąć niemowlę, a kobiety karmiące, mogłyby to robić w sposób nie niepokojony.
W mojej interpelacji z dnia 16 marca w sprawie przewijaków dla niemowląt, zapytałem: „Czy Miasto w ramach polityki prorodzinnej ma zamiar stawiać obiekty stanowiące przewijaki i umożliwiające naturalne karmienie niemowląt?” oraz „Kiedy i w jakich ilościach to może nastąpić?”.
W odpowiedzi, pani wiceprezydent Agnieszka Pachciarz, wpierw napisała, iż do tej pory kwestia ta nie była rozważana i że (dokładny cytat) „Przed podjęciem decyzji, co do konieczności zapewnienia miejsc przeznaczonych do przewijania i naturalnego karmienia niemowląt, koniecznym jest ustalenie w ilu obiektach komercyjnych i obiektach użyteczności publicznej znajdują się takie pomieszczenia. Pozwoliłoby to bowiem na równomierne rozmieszczenie sieci takich miejsc.”


Tę informację od pani wiceprezydent Agnieszki Pachciarz wziąłem za dobrą monetę i złożyłem do pani wiceprezydent wniosek o opracowanie sieci rozmieszczenia przewijaków dla niemowląt, w szczególności prosząc o dokonanie analizy, w których obiektach komercyjnych i obiektach użyteczności publicznej, na terenie Poznania, znajdują się pomieszczenia, w których kobiety mogą przewinąć niemowlę lub nakarmić je w sposób naturalny, oraz uwzględniając te dane, wniosłem o opracowanie mapy docelowego rozmieszczenia takich punktów na terenie Miasta Poznania, zapewniającej mieszkankom Poznania równomierny dostęp do tego typu infrastruktury w miejscach większego nagromadzenia ludności.

I teraz. Pismem z dnia 1 czerwca, pani wiceprezydent napisała mi: „ustalenie miejsc z przewijakami i opracowanie mapy wszystkich punktów na terenie Miasta Poznania umożliwiających przewinięcie dziecka jest przedsięwzięciem czasochłonnym i pracochłonnym, co przy braku wiedzy o ewentualnym zapotrzebowaniu na tego rodzaju obiekty i wątpliwościach co do samej idei powoduje, że nie jest możliwe przedstawienie (…) informacji o podjętych działaniach w sprawie”.
No, muszę przyznać, że jeśli zastępca Prezydenta, odpowiedzialna za politykę społeczną w mieście, będąca niejako jej twarzą, ma wątpliwości, co do idei, czyli czy prowadzić politykę prorodzinną i tworzyć infrastrukturę przyjazną rodzicom, ułatwiającą im sprawowanie pieczy nad swymi maluchami, no to naprawdę w Poznaniu nadeszły nowe czasy pod szyldem ekipy prezydenckiej z Platformy Obywatelskiej.
Dokładnie 2 tygodnie temu, z okazji Dnia Matki, Urząd Miasta w Białymstoku, rozpoczął instalowanie w swoich budynkach przewijaków. Natomiast pracownica Urzędu naszego 5-tego pod względem wielkości Miasta w Polsce, pani wiceprezydent, ma wątpliwości, nie jak to wykonać, ale już co do samej idei.
Chociaż w jakimś sensie, postępowanie pani wiceprezydent Agnieszki Pachciarz, jest zgodne z jednym z punktów programu wyborczego Prezydenta Jaśkowiaka, który w tzw. „Moich priorytetach dla Poznania” umieścił punkt „Rodzinna rekreacja” i napisał w nim: „stworzę więcej miejsc do rekreacji i uprawiania sportu w Poznaniu”. Faktycznie, jak młody rodzic będzie musiał biegać po całym mieście, w poszukiwaniu miejsca, gdzie będzie mógł w ludzkich warunkach przewinąć niemowlę, to dzięki swojej zastępczyni, niejako z całego Poznania Pan Prezydent stworzy miejsce rodzinnej rekreacji. Państwo Prezydenci, pod Państwa rządami, hasło „Poznań stawia na sport” zaczyna nabierać zupełnie nowego znaczenia.


Jak to się dzieje, że Platforma Obywatelska, wystawiając kobiety do pełnienia eksponowanych funkcji publicznych, tak wiele dobiera z tych, które są wrogie innym kobietom, rodzinom i rodzicielstwu. Pani premier Ewa Kopacz, doktor medycyny, która bezkrytycznie przyjęła w efekcie szkodliwą dla zdrowia nastolatek, decyzję w sprawie tabletki „dzień po”, mimo, że Unii Europejskiej traktaty nie przyznają kompetencji w zakresie moralności publicznej, a do tej kategorii należy zagadnienie środków antykoncepcyjnych. By daleko nie szukać, pani eurodeputowana Agnieszka Kozłowska-Rajewicz, doktor biologii, która by promować, podważającą znaczenie płci biologicznej, ideologię gender, wysyłała nawet listy biskupom. 
I wreszcie, nasza pani wiceprezydent Agnieszka Pachciarz.

Co istotne jednak, główny powód, nie zajęcia się sprawą przewijaków, pani wiceprezydent wyłożyła już na początku, zacytowanego przeze mnie zdania, stwierdzając, iż opracowanie mapy przewijaków „jest przedsięwzięciem czasochłonnym i pracochłonnym”. Nie wiem, czy ekipie prezydenckiej brakuje czasu do pracy? Choć biorąc pod uwagę ilość zdjęć pana wiceprezydenta Wiśniewskiego na internetowej stronie miasta, z niemal co drugiej imprezy, można zacząć się zastanawiać, czy poza pozowaniem do obiektywu, tego czasu starcza na cokolwiek innego.
A może pani wiceprezydent już za długo, bo od 2012 roku, siedzi za różnymi eksponowanymi biurkami? Ostatnio w mediach podnosi się, iż Pan Prezydent Jaśkowiak, dobiera sobie osoby do współpracy spoza Poznania, mimo odpowiednich kadr lokalnych. Mi osobiście nie przeszkadza, że ktoś, tak jak np. pani wiceprezydent Pachciarz, pochodzi z dala od Poznania. Jednakże, od osoby, która pracuje w Urzędzie naszego Miasta, wymagam stosowania standardów, które społeczeństwo poznańskie, uznaje za elementarne. 
Otóż pani Pachciarz, nie została pani zastępcą prezydenta, tylko po to, by pić kawę przy biurku i pobierać pensję. I jako Poznaniak, chcę pani wyraźnie powiedzieć: Pani wiceprezydent, najwyższy czas ruszyć tyłek zza biurka i wziąć się do roboty.
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